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\V 20 ROCZNICĘ WALK CHLOPSKICH NA ZIEMI RZESZOWSKIEJ 
C7.l"rw;ec 193,) r. to mie· 

siąc . n~jwiększego 
wrzeni~ rewol ucyj ne
go na terenacb rze-

S7.0Wszczyzn y. W okresie tym 
Ih'llujemy po krótkotrwalym o, 
ż\'wieniu, dalsze pogłębianie 
s;ę kryzysu gospodarczego, tak 
n:eOdlączn:e związanego z go· 
~poóarką kapitalistyczną. ,\\a
sowe redul<cje robotników ia
b~vcznych powodowaly w·zrost 
bezrobocia w mieście i na wsi , 
5PychajiJc na dno nędzv tysią
c(' ludzi. Glód 7.ajrzał do prze
ludn ionych wsi rzeszowskich, 
gdzie nawet średniorolni chlo
pi, R'nębieni podatkami i roz
maitymi opiatami, nie mog:i 
wyżyć z zebra nych plonów. 
P :a gą w tym okresie są częsle 
wizyty sekwestratorów, którzy 
za za leglosci za biera; ą bydło, 
czy też sprzęty domowe. 

Jednocześnie wzmaga ~Ię 
tempo faszyzacji kraju, co prze 
jawia si~ m. in. w tym, że w:a 
dze powiatowe w rzeszo\\'sk'm 
przYstępują do likwidacji poli
tycznego życia na wsi, rozwią
zując rao ykalne kola Stronnic
twa Ludowcgo i ZWiMki mło· 
dzieżowe Wt'ci. Policja zamyka 
i opieczęt·owuj~ Domy Lu-dowc 
na wsi, a pod zarzutem ozialal 
f1 0ŚC! komunistycznei ares7.lllje 
wybi tniejszych dzia laczy ludo
wvch I młodzieżowych. 
Wśród ludności w;ejsklej na

f~slalo wrzenie. zwlaszcza. i:e 
z innych dzielnic kraiu docho
ddły odg-łosy licznych straj
ków I manifestacji, którymi 
klasa robotnicza, pod kierun
kiem KPP. protestowała i wal
c7.yła przeciw uciskowi, wyzy· ' 
6kowl j faszyzacji kraiu. 

Wbrew zakazom władz sana 
~yjnych, przy udziale ro·botni· 
!<ów KPP·owców odbywają się 
masowe wiece chłopskie, na 
których stawian~ S" przez lud
ność żądani~: rozwiązania kar 
feli, obniżkI cen na artykuly 
r>rzemysłowe, wprowadzen;a 
reformy rolnel itp. }.,\iędzy in
nvmi taki masowy wiec chłop
ski adbyl się z pVczątldem 
czerwca ł933 r. wRakszawie 
pow. Łańcut, skqd uczestnIcy 
wiecu wyruszyli ' tłumnie do 
LańClIlH, aby tam przedstawić 
6taroścle lichwa leme t1it wIecu 
żądanIa. W drodze do Łańcuta 
prlył~czyla' się : tl6 : pochodu je· 
szcze wię'ksza il06ć chłopów. 

Uprzedzone przez policję wla 
(he powiatowe - 1'0stAnowiły 
ni.e dOfluścić chłopów do mia
sta. Wydano rozkaz policji 
która ustawila wzdłul. toru ko: 
łejowcRo karabiny maszynowe 
gotowe w każd~i chwili do 
~trzału, l,a.g-radzająe chlopom 
dalszą drog-ę. 

Od tl"g-o dnłs policJI! grana
towa z polecenia władz bac~. 
niej kontrolowala teren doko. 
nując częstych napaści na po· 
dejrzanych chiopów. Taki wy
padek m. In. miał mie;sce w 
GrodzIsku DoLnym. W dzień 
świąteczny podczas nab-ożeń
stwa w kościele - granatowi 
policjanci Scislowski i Sroka 
zaczepiłi chłopów stojących o· 
bok koścIola. \V ich obronie wy 
ruszyła ludność % kościola, 
GranatoWi oddal! kilkanaście 
lItrzalów w tłum, ran!lJ.C wiele 
osób. Wldząo jednak. te Ich 
,;brodnla nie odnIosła pożąda. 
neR'o celu, IIle wręcz przeciw. 
n.ie zaostrzyła sytuację, poli
cJanci rwcl/( się do ucfeczld, 
podczas które! Jeden J nich zo
stsl ubity, drugI zmar! na {I. 

dAr serc/! w ohawle przed za
ałużonę zems!~. 

NI! w!eśt o tych wypadkach 
ludność sąsiednich gromad te-
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goż samego dnia przvbyla 
tłumnie do Grodziska. gdzie ze 
brała się w pobliżu p0sterunku 
omawiając zaszle wypadki. 

Wit;czC'lre Ol do Grodziska 
nadjechaly trzy samochody z 
policją dowodzona przez komi
sarza pC'lwiatowego. Wezwała 
ona chłopów do natychmiasto
wego rozejścia się do domów, 
po czym skierowała bro ,'1 w stro 
nę chłopów. Pad ły slrzały, w 
wyniku czego zostałi zabici: 
Aniela Gałusza. ""\aria Dobro
wolska, /v\aria Smiatek, Józef 
Płatek i .Iózef Wnęk. 

Te zbro dn ie dokonane na 
lu On CA(C i w przeciągu jed ne· 
go dnia wywarły wi~lkie wra
żenie i wzbudziły zacieki ość 
iI,'sród chlopów wobec bezpra
wia slosowilnego prz~z mor· 
derców. N agromaowny gni~w 
od lal przeciw znienawidzonym 

!ąsledn!e g-romadv o pojswle· 
niu się policji - wzywając na 
pomoc tamtejszych chłopów. W 
dwie godziny później ze wszy
stkich stron napływali chłopi 
do gromady Wóika i okrążyii 
policj\:. uniemożhv iając jel 
przeprowadzenie SWl'ch zadal1. 
Chcąc pomscić ~we niepowo
dzpnia i bezradno~ć \.\'obec na
rastającego skupiska ludności 
-- po:kia otwon:yla ogień w 
tłum. W wyniku strzałów 1O
stali zabici: Józef Chm:el, Sta
nisława Tomaka Jan Karaś I 
Stanislaw Wi\,cel< z Lllkawca 
orilz .I an Pietrilszek z Wólki. 

Po stronie pol ic ji pa{]ł śmier 
lelnie ran:nny komendant po· 
wiatowy Rejman z Rzeszowa. 

Od tego dn ia po::cia chcąc 
prllnści0 snlierć Rejmana 
terroryzQwala dziesi atki rodzin 
chlopskich na teren ie tej glTli-

"'to jest lt,,'owcem nIech IdzIe 1.a mn'l, kto za I,onlltnlstaml 
nIech pozostanie. 

rządom wybuchł teraz z~ wzmo 
żoną silą . Tei nocy nikt nic: 
spal w Grodzisku i sąsiednich 
wsiach. Chłopi pra.gnęii pom 
scić swoje krzywdy i niewin nie 
pomordowane ofiary. Tej nocy, 
na wzgórzach opasających Gro 
d~lgko, zebrala się ponad 10 ty 
sięcy chlopów z tutejszych gro 
mad I oąlszy\:h okolic" Wielu :z: 
nich było uzbrojonych \V broll 
palną. Inni posiadali wid iy, 
kosy I siekiery. Z nastaniem 
dnia r0Zpoczęłi\ si~ obustrol~na 
wymiana ~trza:0w i walka, pad 
czas której zginę lo 14 policjan 
łów, 

Wskutek r.aostp,aj<lcel ~ię 
~ytuacji i obawy wladz CQ do 
szerszego rozwo!u tych wypad 
ków, na drugi dzień z rana, po 
uprzednim złożeniu meldunku 
o za Iściach do Urzędu Wo;e
wodzkieg-o - nadlecial\' samo 
loty z 6 pułku lotniczego we 
Lwowie, które spatrolowały te
reny gminy Grodz iska. W tym 
samym czasie nadjechal pociąg 
do Grodziska przywożąc od
działy policji z Mostów Wiel
kich. Nieco później przyby ł y: 
ł 7 pułk piechoty z Rzeszowa. 
39 pułk piechoty i 3 pulk legio
nów z Jarosławia ara;: IQ pulk 
IItrzelcow konnych z Łańcuta. 

Tak duie śclągn!ęcle sil 
zbrojnych dla idławienia wy
stąpi en chłopskich - wskazu· 
je, że wJadze sanacyjne oba
wialy się powa7.niejszych na· 
stępstw i energ'ic:we przyst ąpl
ły do akcjt likwidowania OpOrll 
chlopskiego IV zarodku, aby nie 
przybraI szerszych rozmiarów. 

r-\as lą piła "pacyfikacj3" Gro
dziska. 

PoEcia niszczyła w domach 
iywnosc, pok!el i odz'eż. Are
sztowano poriad 300 uczestni
ków wałk z czego 30 uwano 
winnymi wy~tąpień i odstawlo-
110 ich do więzienia w Rzeszo
wie. Między uwięzionymi znal
dowaii się Bosak, KOSIor, Pa
Iys, Majkut, SI ahiak I Urban. 

W tym samym czasie, kiedy 
rozegraly się krwawe wypadki 
na terenie Grodziska Dolnego, 
podObne wypadki miały mieJ
sce w gminie Trzebownisko 
pow, Rzeszów. 
Zaczęły się one od przybycia 

na teren ~romady Wólka pod 
Lasem 6 policjantów z Rzeszo
wa wraz z komendantem. 

J,'1ieszkalicy Wólki widząc 
n!epCJiŻądanych ~oścl, walęsają
cych się Po J:!'romadzie, zdawa
li sobie sprawę, że pojawienie 
się ich. pociągnie za sobą Bresz 
towanla chlopów. Aby temu za 
pobiec i stawić czynny oprir, 
młodzI w!clowey zawiadomili 

nv. Wielu chłopów 7.cstAlo are· 
sztowanych i \!wię7.ionycli VI 

Rzes zowie. Między uwięzion y· 
mi znaj dOWR li sie: Franciszck 
Grze~ik, J<)n Grze-s ik, Jastrząb, 
Karol OŻÓR' ! wielu innych. 

Z wymienIonych mi~jsr[)wO
ŚCi prz~nosl się fala w I·d arzeń 
na teren powialu przę w0rski('· 
go. Tu' W d,tl iu 23 czerwca zb ie 
ra ' s ię 'na ws iach f<ilku tyslę'cz 
ny pochóo chlop~k i , któr y wy
rusza do P,zeworska, aby 
przeds tawić swe i:ądania sta
rosc;e powiatow~mu. 

Lecz . podobnie jak w l..~ńcu
cle, władze powial-owe zamknę 
Iy .. doj~cie ch IOflÓW cia m i as la 
obsadą karabinów maszyr.o
wyd!. 

Poda8s, gdy w wym'",nio
nych trzech powia tach odbywa 
ły się walki chlopom 7. policją 
- na terenie byłego pow: rop 
clyckiego wzmagało się wrze
llie re\yolucyjne począwszy od 
30 maja tegoi roku, W tym to 
dniu zebrani chłopi w Kozo
drzy przepędzili sekwestratora, 
który chcial zabrać hiednej ko
biecie ostatni~ krowinę na P{)
krycie niezaplaconych podat
ków. 
Ponieważ za wypędzenie ~e

kwestratora groziło 'chłopom 
w Kozodrzy aresztowanie
przeto od tegoż dnia przyc!Jo. 
dzfli tłumnie cC'ldzlennie chłopI 
z sąsiednIej gromady Nockowa 
do Kozodrzy, aby tu nil wypa
dek pojawIenia się policji
stanąć w obronie swych sąsla. 
dów i unIemożliwić !ch aresz· 
towanie. 

W międzyczasie mieszkańcy 
sąsiednich gTol1ad na wzor 
chłopów kbzodrzaliskich nie do 
puszczali sekwestratorów do 
zajmowania inwentarza za nie 
zapłacone poda tki. 

W tym czas ie coraz to więk-
5za 1I0sć chlopów pocziła ~ię 
skupiać w gromadach so idary
zuJących się I pomagalących 
Kozodrzy, Tu organizowano 
wiece, na których chlopl wy
łuszczali krzywdy doznawane 
ze strony wladz, oru stawiali 
tądanla. 

SanscyJne wlaoze taniepoko 
jone tymi wy·padkaml I wciąż 
rozszerzającym się rewolucyj
nym ruchem chłopskim, a :tara 
zem zdając sobie sprawę,.że 
KPP nle pootawiła tego wrzenia 
na tyw!oł, lecz, że sklero-wała 
najlepszych swych czlonków do 
przewodzenia ruchowI, !:wr6d
la 5ię do 8w'!ch sługusów, zna 
nych prawicowych dzialaczy 
SL, aby onI 5wym wpływem 
i "autorytetem" powstrzyma1! i 
stłumili wrzen:e chłopów. l tak 
posel SL Stachn ik. znan,y pra-

wloovrlec. przybył do Nocko
'\\'el wzywając chłopów do r0-

zejŚ Cia sl~ ! 5zka luj ąc komun!
stów. Wreszcie Stachnik we
zw~1 7.e1Jranycn: kto jest ludow 
c ~m. · niech idzie za mną , Ido 
jest za komunistami - niech 
pozostanie na miejscu. 

1\iewie!ka czę~ć chlopstwa 
przesz ła na stronę Stachnil<a. 
W~ększosć powstała przy tOI\,. 
Piotrze Chlęcowskim, !dóry re· 
prezentował lewicowy ru;h 
chłopski. Chlopi już wówczas 
wierlzieli, kto jest z nim i, kto 
walc1.y o ich interesy, o poiep-
5zen :e ich doli, a komu obca 
jest dola chłopska i że nazwa 
"posel l\ldowy" to tylko etykie
ta, pod którą ukrywa się sługa 
kap i tału i sanacyjnego reżimu. 
Posel Slachnik, nic nie UlI'

~kawszy, jak niepyszny - od· 
jechał. 

To niepoworhenie zmus:ł o ~a 
nacl' jll l' władze do wysiania do 
Kozorlrzv starostl' ropczycki~ 
go i komiSarza Kotne1dy Wo
i~\V órlz kiej Poli cji z Krakowa. 
P·,'?vbyi: pdali chiopów o icli 
7_~rlal1 : a. Zebrani mówili o 
hz\wrlach doznawanych od 
wian? prze:/: lati] i żądali roz
wiijZilni a. ka rtel '. przeprowa dze 
nia reformy rolnej. równego 
trakto'.I'~i1ia obv\\'ate!skiego 
iurlrlOAri wiejskie i itp. 

SIi1rost~ i komi5aJ'7 wysłu· 
chali glosów chlo[1sk'ch, nrzy
rzek li u: Ż\'ć doli chlopskiej -
i odjecha!i. 

'Przez okre~ naslE'flnVC1 dlli 
liczba chlopów zehr~nl'ch z 
okol ic na terenie Kozodrzv 
wzrosla do ponad 30 tys. lu
rlzi. którzy w razie n:espełnie
n ia wv~uniętych ż~(jań 7-amie
rzali wyruszyć na miasta. 

W nocy z dnia 20 na 21 
czerwca 'nadjechaly do 01ocko
wej r.motoryzowane oddziały 
policji, które dokonały licznych 
aresztowań w~ród chłopów, 
znęcaj0c s:ę nad aresztowa ny
mi. I tak np. pol icjant 7. poste
runku IV Nockowej. Jan Ję
drzclczyk, opró .. z bicia chlo
pow kolbą \{arabinu, wylamy
wał im także ręce, 

Ares7.towanych chłopów tt
mieszczono poń strażą IV dwóch 
autohu~ ach, w ~tórych nn5~ę p-

Chmiela ! ~romlldy Będzlenl
C8, Jana Koconia I Franciszka 
Przybeka t Wiercan oraz Fran 
ciszka Parysa 7. Wiśniowp.j. Po 
za tym w Grabinach zostal za
bily Woi'ci~h Szmul. 

Rannych ehlopów r.no~~ono 
do domu Totona, a z kolei od
w07.ono 00 szpita la IV Rzeszo
wie. 

Po kilku d'niach policja rot· 
poczęla pacyfikację gromad, 
których mieszkalicy braH udzial 
w walkach. Bilo ludzi w okrut
ny sposób, nawet starców i 
dzieci, Między innymi policja 
pobiła pałkami i kolbami tak 
silnie inwalidę wojennego Sta
nisława Dzięgiela 7. Olimpowa, 
żp len ~tracił sluch na całe ż.y-
cie. , 

Z kolei nastą[1iły HesltoWII
n:a i surowe wyroki na uwię
zionych chlopów. 

\V czasie wypadków w Kozo 
nrzy i \'ockowei stracilo życ'e 
2ł chlopó\\'. w tvm .4 kobiety. 
p{) stronie po:'cji bylo 21 zabi 
tych. 

W dniu 23 czerwca odhvl 51ę 
mnn:festacvjny pogrzeb zamor
dowanych IV Nockowej, pr?)' 
udziale kilklln:lstu tysięcy lud
n ości. Władze powiatowe bę

d<)c poinf0r1nowane o tak wiel
bn naplV\'::c ludności ' do Noc 
kowei - obawiały się poważ

niejszych naslępstw, tolet dla 
uda re ninienia wzIęcia masowe
.go udziału ludności w pogrze· 
bie, wysłaly na teren tej gmi
ny większe oddziały policj!. Po 
I:cla rozstawiona po dro·gacil I 
polach wracala lurlzi do do
mriw. Ale ludność, pE'lna pogar 
d \' dla ~anacyj nych paci1oJkó~, 

przedost awala ~ i ę mimo kordo
nów i spies1.yła, ab .. odprowa
dzi ć na cmentarz: ofiary krwa
wego faszY5towskiego ' terroru. 

W. lwlązku 7. p<)wstanlem '\'Ił' 

K07.cdrzy i Nockowei K.C KPP 

Aresztowanych chłop6w umIeszczono pOd stra2/1 w dw6ch 
autobusach. 

ńe~o dnl/l pizewl~t!en! mIeli 
byc do wlęz!enla w Ropcl':y
cach. Następnego dnia. z rana, 
jak .zwykle, chlopl POCT.~li ai~ 
gromadzIć w Nockowe\, WI
dzą. c aresr.towanych 'Iv IWltobu
~8ch, domagali się ich uwolnie
n:a. 

\V odpowiedzi n .. to policja 
użyła bron; palnej zabijając: 
Józefa GrobelnE'g"o, Józera Wor 
ka, Micha la Pftzdana, Wa
wrzY(lca I-Iebzlńsklego, Marci
na Uliasza z Noekowei. Jana 

Wytlał w eterW'elł f93~ (oKu 
odezwę: 

.. Do robotników, dllopów I 
łolnierzy, Do mas pracujących 
Polski, Ukrainy Zachodnlel l 
Białorusi Zachodniej, 

TOWARZYSZE. I TOWA. 
RZYS'ZKII 

KilkadzIesiąt tysięcy ct.łopów 
Galicji środkowej powstało do 
ostrej, zbroJne( walki przeciw. 

ROK IV Rzeszów, 20. VI. 1953 

ko zdzierstwu podatkowemu 
rządu bankrutującego laszy?:' 
mu polsk!ego; przeciwko strasz 
nemu uciskOWi I terrorowI w 
obronie swych praw do iycia. 

W powiecie ropczyckIm przez 
cały czerwiec trwałą nleustan· 
ne ł coraz uporczywsze walki 
chłopów z egzekutorami podat· . 
kowymi, policją I agentami fa

szystowskimi ze Stronnictwa 
Ludowego, 

Cierpliwo.~ć rewolucyjnego' 
chłopstwa w Ropczyckiem i 
Rzeszowskiem, gdzie wplywy 1 
organłzacje nasze! partii cor~ 
to rosły - skończyła się. Gd-ł 
pachołkowie faszystowscy po· 
zwoliH sobie We wsi Kozodrza 
na wybicie szyby \I chłopów 

zalegających z podatkami, gdy 
u jeJnegO :r: chłopów zabrali 
ostanie pół korca żyta, 1\ bied· 
neJ babinie zabrał! ostatnie 
5 złotych uciułanych latami, na 
poczet podatku l zł 50 gr, do
liczając sobie koszta egzekucJI, 
odsetki za zwłokę ł Inne zdzier 

. stwa - miara pr.lepcłn!ła si~ 

I gniew ludu pracującego wsi 
ukazał sJę w ellleI pełn!. .. " 

(Z odezwy KC KPP l czerwca 

1933 r.) 

Policja stltimHa ruch dllC'lp: 
ski ostrymi represjami i .. p~cy
fikacją" gromad. Jasne, że wal 
ki chłopskie nie m:a ły wido
ków na trwale p()wodzenie, że 
nie mog-Iy one uzyskać sukce
sów, gdy:-t nie miały d·ostatec1;· 
m·go powiązania z rewolucyj· 
nym. zorgani7.owanym ruchpm 
kla~y rohotniczei i jej czolo
wym odozi~lem Komunlstycz· 
na Parli'l Połski. jedyn~ I nie
złomną parliój konsekwentnIe 
\\,'ałczqcą o wyzwolenie mas pra 
cujących od wyzysku ! ucisku 
~połecznego j narodowego. Ale 
ten przejaw buntu mlls chlop. 
sldch W()bec ~anacy.ln(>-faszY
~towskich wladców ! ich mdod 

. budzi.! świadotpQśĆ, )Vś,ród chlo
.. PÓ\V, " ze ust'rój ' kapitalistyciny, 

to ustroj nędzy j głodu szero
kich mas pracujących, a zara
zem do,tatnie życie wladcclw 
lka pilału, kosztem potu i krw; 
Judzi prac y. Zi1r8Zem chłopi z 
walk tych wynieśłt doś wiadcze 
nie na przyszłość, ' odKrywając, 
że w 7,crganizowanym ruchu 
jest siła i że siłą t<) musi kip
rować partia konsekwentnie 
walcząca z ustrojem burżua zyj 
nym. Chwiejność I lawirowanie 
przywódców ' SL uprzytomniły 
chlopom. ze na drodze ugody i 
pertraktowan.la 1. sanacyjnymi 
władcami n ic nie da słę użyskać. 
Toteż coraz więcej chłopów 
przechodziło na zdecydnw3ne 
pozycje, zasilając szeregi KPP 
i w nich walcząc 1. faszystow
skim uciskiem. KPP zdobyla 
zaufanie wśród rzes.zowskiego 
chlopstwa, rosła w ~lłę, a w 
dniu' I maja przewodziła chłop 
stwu w czasIe !ch manifesta. 
cjL 

Krew "am6r'a-6W~nycn ch!ó
pów. wa Iczących o swe prawa, 
o lepsze lutro nIe poszla na 
marne. Wymietliśmy ielazną 

miotli) kapitalistów, ich slugu. 
sów I pacholków, 1\ na ~slHch 
woj. rzeszowskIeg'O budujemy 
nowe, szczęśliwsze jutro, wol
ne od widma ~Iodu I nędzy, 

życie lasne i dostatnl~, 
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J
edną ze zdobyczy, jaką 
wniosla epoka Odrodze 

• nla w Polsce , było za
stąpienie narzuconej przez 
papiestwo kosmopolitycznej 
łaciny językiem na rodow ym 
pols kIm , tęp ionym przez cen 
zurę koścIelną. Na sejmiku, 
który zwołany został w 1534 
r . w Srodzie , domagano się 
swobody I możnoŚci używa
nia ... polsk iego języka: "Aby 
n a m księża nie bronili Im
prymować po polsku historII, 
kronik , praw naszych I też 
In s:~ych rzeczy ... " 

Walka o prawo ut.ywanla 
ojczystego języka wyrastała 
z postępowych Idei, jakie nlo 
slo ze sobą polskie Odrodze
nie. Wyrosła z ataku na sto
sunk i średnowleczne, ze zma 
gań przeciwko wstecznym 
poglądom społecznym I nau
kowym. Walka ta, związała 
się bezpośrednio z walką o 
wolność myśli. o prawo do 
radości I osobistego życia 
tłumionego ascezą. o szuka
nie piękna odnajdywanego 
n ie tylko we wzorach antycz
l: ych, ale równIeż w rodzl
m RJ twórczości ludowej. 

Walka o zmIanę zacofa
nych stosunków produkcji 
związanych z ustrojem feu
dalnym wysuwalt! na czo· 
ło mieszczaństwo , którego 
wkład w materialną kulturę 
Odrodzenia polskiego był 
wi e ll<l. Archltektura, rzeźba, 
malarstwo, snycerstwo I ko
walstwo, przede wszvstkim 
zaś zakładanie papierni I 
drukarni, umo:Hlwlające roz
powszechnianie słowa polskie 
go. były zasługą mieszczan. 
Antyfeudalna z natury swo-
jej polityka mi eszcza ńs~w3 
znajdowała sprzymlerzenca 
w postępowej, owianej re for
miłcyJnymi prądami szlach
cie, k lórej jednym z przed
stawicieli był .Jan Hochanow 
sk i, czolowy reprez enta nt po
ezjI polskIego Odrodzenia. 

Urodzony 1530 r. w· Sy
cvnle koto Radomia , zapisuje 
się na Akademię Hrakowską 
w rok po śmierci "Kopernika 
I w rok po wydanIu przez 
Reja "Rozprawy między pa
nem, wÓjtem I plebanem" . 
W kUka lat potem udaje się 
do Hrólewca, w którym zna
l e źll schronienie arianie I 
Inni "Inowiercy" polscy, nlez 
łomnie dzierżący w swych 
r ę kach sztandar postępu, woJ 
rej myśli I umiłowania oj
czystego Języka. Dwudziesto· 
kilkuletni Kochanowski zwie 
d"a Włochy, Francję I Inne 
kraje Europy, gdzie poznaje 
poetów I Innych twórców 
tamtejszego renesansu. 

Powróciwszy do kraju ja' 
ko trzydziestoletni mężczyzna 
wstepuje Hochanowski na 
dwór wojewody lubelskiego, 
.Jana Firl eJa, jednego z przy' 
wódców ruchu reformacyjne
go w Polsce, człowIeka sllnle 
związanego z obozem postę
pu. W krótce potem przenosi 
się na dwór Zygmunta Augu 
s ta, pełniąc tam obowiązki 
sekretarza królewskiego. 

W twórczości swoJeJ, opo
wiada się Hochanowski prze
ciwko panoszeniu się moino
władztwa świeckiego Idu· 
chownego. Tego rodzaju 
utwory fak poematy "Zgoda" 
ClV "Satyr", które można hy 
dźlś nazwać zamówIe niem 
społecznym, stanow ią poetyc
ką transkrypcje mów i pro
gramów politycznych. zmie
rzających do naprawy Rzeczy 
pospolitej. "Zgoda" .Iest upo 
etyzowaną mową FiI1pa Pad
n lewskiego, wygłosżoną na 
Sejmie piotrkowskim w 1.562 
r ., ga niącą sz lachtę za lekcewa
żenie praw, egoilm, chri\Vo~ć ł 
zan iedbanie obrony granic. "Sa 
t yr" zaś stanowi .lak gdyby 
wie rszowany skrót mowy 
podkanclerzego Piotrt! Mysz
kowskiego. 

Sprawy publiczne zajmują 
""ie le miej sca w twórczości 
Kochanowskiego niemal do 
ostatnich chwil jego życia. 
" Pieśń o dobrej slawie" podaje 
w poetyckiej formie mowę 
Zygmunta Augusta, wyglo-
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szoną na sejmIe pIotrkow
skim w 1563 r., "Proporz ec" 
jest op isem holdu pruski0g0. 
a pieś (} "O spustoszeniu Po
dola" przez Tata rów, pisana 
Już w Czarnolesiu, jest wy
mownym przykładem trosk i 
poe ty o kraj I jego obywa
telI. 

SzczytowYm osiągnięciem 
poetyckIej publicystyki Ko
chanowsk iego jes t " Odprawa 
posłów greck ich" pisana na 
wZÓr s taroży tnel traged iI. 
Aktualne zagadnienia polity
ki polskiej przenosi Hoc ha
nowski w czasy wojny tr;)ja ń
sklej, przedstaw iaj ąc pod 

lan KochanowskI 

polrtaclaml homerowych bo
haterów żywych ludzI. z łat
wością rozpoznawanych przez 
współczesnych poecie słucha 
czy. Rysy kanclerza Zamoy
skIego, który stal na czele 
stronnictwa szlacheckleg~, dą 
żącego w końcu XVI w. do 
r.aprawy Rzeczypospolitej, 
moina odnaleźć w postaci 
Antenora - patrioty, stawia 
jącego sprawy państwa po
nad własne korzyścI. Typem 
warchoła sejmowego, unie
możliwiaJącego powzięcie u
chwał zgodnych z państwową 
racją stanu, jest Iketaon -
wcielenIe fałszywie pojętej 
przez ogół szlacheckI "zło
tej" wolnoścI. Przebieg na
rady u Priama to prawdziwy 
obraz sejmów polskich, na 
których coraz silniej brała 
górę prywata 1 warcholstwo. 
Hochanowski widział nadcho 
dzącą reakCję Jezulcko-mag
nacką 1 usiłował przestrzec 
przed nią szerokie masy szla
checkie. Głos jego został jed 
nak przytłumiony wrzaskiem 
wstecznych elementów, ktÓre 
\\' XVII w. zaprowadziły kra! 
na drogę zaprzepaszczenia 
wielkich Ideałów polskiego 

Odrodzen ia zadecydowały 
o ostatecznym jego upadku . 

Naj bardziej bezpośrednio 
wypowia da się K.ochanowski 
w swych pieśniach, fraszkach 
I Innych pomniej szych utwo· 
ra.ch , pisanych "dobrym przy 
jaclo!om gwoli". Utwory te 
pozwalają doklÓJdn i,e okrwiić 
oblicz€ Hochanowskloego, ja
.1<0 cz10w le ka putępu, wolne
go od prze6ądów, krytycw Ie 
odnoszącego B ~ ę do kl€ru i 
do l<leologl1 Wi3Jtykoou. Wre 
fra.szkach ocI6tm!a "Ko.~hanow 
ski obłudę I z'iik lam3.n ie du 
chowieństwa, hulaszczy tryb 
jego życia, wyśmiew3 dew.ot 
kI. Rozp rawIa ·,ję w nich t0W 
n~€ż Kochanowski z metal! 
zycznym pojęc!em śrr.iercI. 
Rozbijając celnym w.r-tem mi 
Btycyzm życia poz8Jgrobowe
go we !rwszce "Na Ro;~ynę". 
zazn acza wla'sny r en cesanso
wy, materi-allBtyczny 6tos U
'.lek do zagadnienia śmiercI.. 

W jego p!eśn! 3Jch ~ innych 
pomniejBzych poomat3,ch mo
żna odnale:lć n:ewyczC!'rpan'l 
&ka;rbn lcę realiÓW, pozwala.ią
cych na poznanie corlz len ne
go ży,c la z epokI Orlrod ze
nla. 

Utwory te przynoszą naJ
czystszej wody ']}orł y poel j i 
pols kiej, nlezn.ane u nw daw 
niej I nl·edo§cignione j{:6z.c~ 
długo potem. Pisali bowiem 
IPrzed Hocha!l1owskim wiersze 
w języJ<u polskim Biernat z 
LublLna, Rej oraz wielu pi
sarrzyanonimowych - ale 
Ich język poety>Ok l n ie był 
jeszcze ukształtowany . Nhgdy 
jCt,zcza ,przed Hochanowskl-.l 
mowa polska nie dźwIęczała 
tak czystymi tonami, nigdy 
jesz.cze nie wyrażał a taJkiego 
boga.ctw.a uczuć I myśli, za'm 
!knlętego w m16terne rymy I 
rytmy. Słowa pols.kie, na wy
kle raczej do trefnego żartu 
lu b s urowej naoożmośc:1. n i· 
źll do wyrażania · sze-rokleJ 
skal! uczuć ludzk ich , zawlą
zyw8ily ,!Si ę pod pi6rem Ho
ch.amowsklego w misterne 
etrofy, zdolne opiewać zarów
no ludowy prymityw sobót
ki , śwIętoJańskiej, Jak 
wznIeść się do głębokiej I-'l.
mentacjl "Trenów", postra
cIe U!kochflll1eJ córeczkI. 

Tw6rczooć Hochamowskl('
go, hll1l1l8JIllstycma w swej 
treści, postępowa w gmlal01-
cI wypowiadanych sądów I w 
odwadze stawianych probl€
mów, jest Z3Jrarem na wsk roś 
palską , przepojoną umBowa 
nIem ota-czająceg~ poe\ę śwui 
ta, nabrzmla.łą szl~hetną t ro
fiką o looy oJrezystego kraJu 
I ° jego PrlYsz,łOŚć. Poezja 
Kochanowskiego jest wIer
nym odbiciem tej wielkIej , 
przełomowej epoki, w któreJ 
żył I 1woiZył ten największy 
z :poetów polskIego Odrodze
nia. 
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M
ały, Alek Urrbanek, kul' 
czyJ się w swoim no
wym grana towym ubra

niu, którego ob.'izoerność g u
biła drc-bną po.'ltać chlop,ca. 
SkronIe pu160waJy mu nad
mIernie woezbraną falą .krwi , 
drża ly ręce, gdy usiłow ad \1-

trwal i ć na kart-ce tłoc,qce s ię 
w poplu~hu myś li - o'lpow ioe 
dzi na pytania, jak le zawie
raJ wąski pas ek P8iPieru, le
żą,cy prz.ed nIm na stoliku. 

- Od cze'go Z3JCząć? Htóre 
py'taUll t) pó}clzi e 13itwlej ? -
d~·el'\v·owal sięprzcolegaj ąc 
wzrokiem równiu'uko wydm
kowame wI·ersze. 

Mo clrze ws:kl, jako nauczy
ciel narodu po'f>klego. 

Fadlej€w - pisa.rzp06tll· 
powy. 

Fak tyczne r6wnoupr:1w-
nien ie wszystkich obvwateli w 
Po lc:l::.e Ludowej. 

Za.cznę od ootartJnle-,go -
myś·la1. Ten temat łatwo bę
dzIe poprzeć !konkretnymI 
przyklad..-n!. Udział mas w 
rządzeniu , rady na,rodowe, za 
Si:dy głosowanIa, prawo do 
pra.cy, nauikl I wypoclynku ... 
BędzI e tu o czym mówić. 
Wewnętrzny niepokÓJ nie 

chcia,ł go jednak opuścić. 
--- Hooilnus kW8ldrat alfa, 

plus ikoolnus kwadrwt bel. a 
rów:na sIę ... - ploozyły mG 
myś li słowa oclff>owLadającej 
właśnie ikoletalnlk l. 

Lucyna Skoczylas I języ· 
ka polskiego miała Już z,arno
towaną piątkę. a zadanie ma
tematyczne rozwlązywala 
sprawnie, szy'Okokreślą-c na 
t ablicy wzory trygonome-
tryczne. Egzamlnują.cy Ją 
prof. B3ibula pota!kiwal gło
wą z wyTaźnym zadowo'e
n Iem. 

- Zelby ret mnIe tark po-
6zło - wzdychał Alek, blą
dzą..c wzrokirem po zdobIą
cyd ściarny h.a.:ilaJCh. "Su· 
mlenność, dClk ła.dnooć I zna· 
jomość pra.cy - to oo-chy 
,te<:hnilka", "Solldary;;ujemy 
sIę z mlodzl€żą świata, wal· 
czą,cą o praJWO do pracy I na 
UlkI" - odczytywał już po 
mz 1J1-1ewlaJdOJTio który. · Na
stępn Ie przenosił spo.lrrenle 
na długi. czerwienIą okryty 
stół, za k,tórym zasiadała ko
ml6Ja egzamInacyjna 

Decydujące mlm u<ty , ,po-
tem !Sekundy... Za chwil~ 
zacz;nie od'powiadać ... 

Urbamek AlekBander ___ o u-
~yą,zal nagle g{oo wyworu

. jący jego nazw isko. ZMiżył 
się do stolu egzaminareyjnc.'
go. 

--- SpOlkojnle, po 00 sIę de 
nerwować - u spakajał go ła
godny głos 'pro!. Pastersk lej 
egzamin8ltorkl języka polskie 
go. Usląclź, zastanów się I 
odpOWiadaJ. Przecież ty do
brze znasz te zaJgadnlenla -
usiłowała nadać mu odwagI 
I pewnoścI siebie. U rb.:1JI1c< 
cieszył się jej sympatią, ja
ko jeden z naJ baJrd zleJ pil
nY'ch , epOlkoJnych 1 roz;;ąd
ny~h uczniów. 

--- ModrzewskI, pisarz pu
bllcystycz;ny, należy do naj-

·lep6zych tradycji plśmlenn!c 
twa polskIego. W dziele 
swym ,,0 napraw ie Rzeczy
pospoliteJ. .. - zaczyna cicho 
j a-t ioeśmiało. Potem ośmielony 
zachęcającym g>eat:;rm nauczy 
clel,kl, wspi ~rany pomocni
c zymi py tan iami cz uje się co
raz pew nIe j . Od'powledzl pły 
n ą Już gła'dko. 

Po polsktm narstępu.le ma
t ematyka. te·chnolog la, wre3Z 
cie nauka o HOl16tytu'Cjl. 
Ał~k sz.erorko I rzeczowo udo 
wadnla faktyczną równość o
bY'wa1oell w Pol6Ce Luc:owej, 
przyta.cza przykłady reakq.l 
nejpoli-tyk i Watykanu wo
bec Po lsk I. 

-.,. Dziękuję - mówi egza
minująca. 

--- Chwlkc~kę , jeszCZ€ J€d 
no pytanie - przrerywa Jej 
wIzytator Mln. Przrem. Lek
kl ego - ob. Pauzlewlczow,a 

--- Jakle kolega zna czaso-

pIsma fa.chowe % zancreell w1" 
kloonlctwa? 

"Zycie wlórklel1Jl lJcze" --
odpowiarda Urbanek. 

- A jeszcze, 'ffio~a łaJ<le 
przeznaczone specjalnie dh 
młodzIeży - Inda:gUj<l wizy' 
t.a1orka. 

·Al€k IlSlłuJe oobl-e przy
pomnieć. Przecleż tyl<') róż
nych czasopIsm pr;:~g ląo;ll 
nlera,z w czyteinl. Ale Ja.k na 
dość żaden tytuł ole przy
chodzi mu teraz do głowy. 

--- Ja specjalnl€ n-l tytu 
!y nie patrzę, pn-;8wa żnle 
tylko w środek - przyznaje 
6ię, pragną<: ratowa~ sytua-
Cję· . 

CzłonkowIe KomisjI egza
mlna.cyjn€j wyl>ucha.Ją śmie
chem. Al ek jest mocno stro
piony. Palnąłem głupstwo -
myśl I. Ale z-arlowolotl f> twa-
1'20 nauczycieli utwierdzają 
go w przekon anIu. że wszy;;t 
ko j€llt w porzą'dk u . 

Złożywszy wI~ nlekonle<:z 
n le zgrabny ukion opus:ocza 
salę I pędz i po trzy schody 
na dól do świetlicy, gdzie z 
nloeci el'Pllw06clą ocz0kują ko· 
ledzy. 

-' No, Ja.k tam? Zdaleś? 
Jak ci 'P~"Z!o? Jakle p~~ta,nia? 

NOWE OSIĄGNIĘCIA Z DZIEDZINY RADIOASTRONOMII 
Zastosowanle promieniowania 

elektromagnetycznego a ścl

/ile) mówląll krótklcb fal ra~lo

wycb w telewizjI, radarze, a 
zwłaszcza pomyŚlnie przwrowa
dzone próby wysylanle taklcb 
fal w przestrzeń mlędzyplane

tarn,! I uzyskania Icb odbicia 
o~ powierzchni Księżyca - J:8-

pocz/ltkowały nowlI niezmiernie 
ciekawą dzledzlnq badan, zwa
n ych dziŚ badaniami radioastro
nomicznymI. Rozwój tej lI'ałęz1 

astronom!! datUje slEl zwłaszcza 

od czasu, gdy uczonym udało 

61ę skonstruować aparaty radio
o~bloroZl!l o daleko posuniętej 

czułości I zbudowaĆ odpowied
nie do takich badan anteny. 

Przy pomocy' takich radiood
biornikÓW, które moina by na
zwać radioteleskopami, stwier
dzono ponad wszelką wątpli

wość, te' z niektórych okolic 
wszechświata dochodzi do Ziemi 
promieniowanie, które "e wzglę
du na dłu gość rall naleZy zali
czyć do tal radiowych. Promie
niowanie to w odró1nlenlu od 
promieni kosmlcznych nie do
chodzi do Ziemi ze wszystkich 
Btron wszechświata, lecz najsU
niej ujawnia slEl 0<1 strony arod
koweJ cz~ci Droel Mlec~nej 0-

ras CWlaz<lozblorów Strzelca 
Labędzla I KusjOpel. Ską~ po
cbodzl owo promieniowanie, 
lidzie szukać jego !ródeł? 

Odpowledt na to pytanie ab
lorbuje od kllku lat umysłY 

Ucznych astrotlz)'ków 1 8atrono-

mów le wszystkich azę4c1 Awla
ta. 

Uczeni ci stwlerdz1l1 przy po
mooy bardzo czułych fadiood
blornlków, te tajemnicze fale 
elektromagnetyczne nie pocho
dzą od Jasnych wldzlolr.ycil 
gwlaz<l ani od unoszących się 

we wszechświecIe mgławic czy 

gromad kulistych, lecz <locho-
dZ/l do ~Ieml anlewldocznych 
ostro ogranlC1:onych tródeł, Dziś 
nt'e Ulega jut tadnaj wątpllwo
śol, Ze ciałam!, które wysyłają 
owo promieniowanie są ciemne 
a wlęc niewidoczne albo slabo 
tylko świecące ciała niebieskie. 
Nazwano je tei radiogwiazdamI. 
GwIazd taldch jest, Jak się z 
czasem okazalo we wszechśwle
cle bardzo wIele I znajdują Ilę 

one w OdległOŚCi mniejszej od 
naszego układu slońecznego niż 

gwiazdy stale. 

Jeszcze Inne Interesujące oko
liczności dotyczą ce owych radio
gwiazd odkryli uczeni, miano
wicie, te są to ciała niebIeskie. 
których wielkość zajmu je miej
sce pośrednIe ml/ldzy wielkimI 
planetami W rodzaju Jowisza, a 
mnIejszymi gwiazdamI stalymi. 
Temperatura na Ich powierzch
ni jest wprawdzie o w iele wyż
sza nl1 naszej ZiemI, ale 
nie przekracza 2 tysięcy stopni, 
są wIęc o Wlele zimniej sze nIż 

na~ze Słońce. Otacza je atmo
sfera rozbita na jony oraz silne 
pOle magnetyczne. 

Ta nowa dzIedzina astronomii 
rozszerza zatem bardzo na s:".: o
braz wozechśwlata. Ideallstycznf 

pogl/ld. le nasa ukła<l .łoneczny 
jeat jedynym we wszechśwlecle 
.taje s1~ coraz mnIej prawdopo
dobny. Okuuje si!! niezbIcie, 
te we wszechśwIecie prócz nie
zliczonych widocznych Słońc 

Istnieje nIe mniej co ~o liczby 
nlewldzlalnych I 'nle~lelklch 
stosunkowo cIał nleblesklcb, 
właśnIe owych radiogwIazd; 

Wszak. według teorii Hertz
sprunga-Eddlngtona gwiazdy tra 
cąe bez ustanku wieI kle Ilości 

energII promienIowanIa, muszą 

ulegać powolnym zmianom e
wolucyjnym. Gwiazda traci z 
czasem na JasnoścI abSOlutnej, 
a zyskuje na temperaturze. W 
dalszym ciągu swej ewolucJI 
stygnąc, tracI coraz to więcej 

na masie i staje sl~ jut jal'to 
nIewidzialna gwiazda źródłem 

omawianych tal radiowych, któ
re przecież od fał Cieplnych czy 
ŚWietlnyoh różnią sl/l tylko dłu
gością fali. 

Wszystkie dotychczasowe osIą

gnięCia w omawianej dzi edzinie 
pozwalajq spodziewać sIę, że 

dal s7.a twórcza wspÓłpraca a
stronomów ! radIotechnIków 
przyniesie w przyszłości nowe, 
ciekawe i dO'llosle rezultaty. 

L. WYGRZYWALSKI. 

--- wołają ota'czaJąc go z(t 
wszys~kl,ch stron. 

- Czc.kaJcte, powoli, niech 
och,lonę z wrażenia . 

Hozmowę przerywa Jakiś 
hałas pod drzwiami. Do świo 
,1Ilcy wsy pu je się gromaJa 
dz leclarni. To szkoła pods-ta
wowa nr 4 przyszła zwl·~ 
dzić wyBtawę prac ucwiow
skich, k tóra w czasie urzą
dzonych przez Tochni,kum 
Włókiennicze "Dni drzwi 0-
twartych" dostępna Jest dh 
każdego. Warsztaty szkolne 
zastawione dziesIątkiem hul'
goczącyc h maszy n włókien
n iczych oglądn(:li już doklad 
n ie. Teraz podziw iają wypro 
d ukowane na n lch , pI'Z'2Z UC! 
niów T>2c hn ::kum różn/)rO'd:1e 
tk i!.n iny a więc: piękne, wzo
rzyste obrusy, pasi as'te .ręcz
niki, płótna l perkale. Ucz e l] 
Toc hni ku m oprowadzający 
wyciecz·kę, tłumaczy zw Ied za 
j ą'cym znaczenie rOlwI€Ilzo
nych po ŚsClanach t a'b llc I wy 
k,resów. MlodzIeży, jak Zre53 

tą m'ty:stklch zwlerdzilJą'Cy~h 
naJwięcej pcdobał się Jednak 
'p rercyzyjn l€ wy,konany, nll
nlaturrcwy model zeci polu ma
szyn wł6.klennIczyreh , obrazu
j ą<CY< cały toik produkcJI, po
cząwszy od odziarniarki i eza 
sarkl lnu, aż po krosno ia
kardowskle 1 drukark I. 

- - To mus i być bar·clzo cio 
kawa jpra<ca. --- szepta lI m ię' 
dzy sobą chłopcy, badając 
ozlała.nle manzyn - zaba.wek 
zaopalbrzonych we wszystld~ 
częścI składowe, 5porządzone 
z patycz ków, sprężyn€!!< i oru 
ci,ków. Dzlewczy,nki dochO'dzl 
ły tajemnicy powstawanIa 
sko:nplikowanych wzorów. 
Wioelu ośw iadcqlo chęć za
pisania si\) do TechnIkum 
Wlókiennlrcwgo. 

Tymcza6cm w Gall egza;ffi~
nareyjnej [J;\.a1urzYB1a C7..e51aw 
Pomprowlcz uważnie obcho
dził wokół potężne me.talowe 
krO'sno, omawiając dokładnie 
j€go poszczególne części I 
praktyanie sprawdzająe dzia 
łanie. 

- Zderz(1k majduje. sIę od 
strony f(!rCzkl. J est en pod 
dzlaianl em sprę:ly~ly. 

--- A jaD< skontrolujesz czy 
zderzaki są doDf7.e umoco
wane - pyta w ykhdowca 
technologU dyr. MichalskI. 

CZe6iaJW ogląda zderzaki, 
dotyka Ich ręką. 

- Ten zderzak n!€ chwy
ta - mówi wskazuJąc pal· 
cem. 

- Ta,k, tu Jest błąd. Szu
kaj jeszcze Innych. Na blę' 
dach sIę przeclct uczymy. 
Kolego, 60Chyl się I pol,aż. Je 
st€Ś wprawdzie d"tlś Z'byt. e 
leg amcki, ale mus16z się czuć 
tak, Jakbyś był w kombln",
zonie - uj.lomina go dyre~
tor żartobl1wym ton em . 
Cz.esław wprawia ma.s.zf 

nę w ruch I wyjaśnia, --- zc;l'e 
rzaik nie może się ześl!zgi
wać, anI zbIjać odboJnIcy. Po 
winien sIę podnosić o pó łtora 
oontymetra nad nIą. 

Zp.rredm!otórw Z3.wodo-
wyd ma1urzyścl odpowla-
Jają naj lep :.ej, co św \ad:zy, 
że zakres Ic h wiadomości I 
lImlejęt.>loś .. ~ i hchowy-ch Jest 
obszerny 1 zadowalający. 

..t_ 

'" 40 świa,doctw doJrzałośd 
wręCZC!l1O w tym r<."ku abso!
we ntom Te-.:hn 1:kum Włókien
nirez.ego w Krośnie. 40 mło
dych, d{)łbrze przyQ'otowa' 
n y'c h do za wodu tec/m l'ków, 
obejm!e Wik ró1ce. posterunki 
naróżny.c h odoe !nka,ch 'Im:+
dukc !i. '1'1 l :qnv'ch z~k1adalCh 
w1ók:ennioych', roz6lanych 
po całym knl!lI . 

rvll\RlA DORSHA 
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WIERSZE JANA RA~A 
CHLOP A P AŃSZCZYZNIAN EGO 

Charakterystyczne, że 
wśród utworów, od
twarzających życie 
wsi polskiej pod jarz 

~I JERZY PLEŚNIAROWICZ 

omem pańszczyzny - od wier
szy Reja i Kochanowskiego do 
powieśCi chlupskich Kraszew
skiego. czy Jeża - nie znajdu
jemy takich. które \)j wyszly 
spod pióra 'chlopa. Postępowe 
tradycje naszej literatury re
prezentują. jeśli idzie o temaly 
kę w'e;ską, pisarze pochodze
nia szlacheckiego i mieszczań
skiego. Nie mDżna się temu 
dziwić. Przez cale wieki chlop 
skazany był przez ustrój pań
szczyźniany nie tylko na nę
dzę. ale i na ciemnotę. Rzadko 
więc usiłowal zabierać glos we 
wlasnym \fTlIeniu. w imieniu 
swojei klasy. a prawie nigdy 
nie czynil tego na piśmie, aże
bv swoie myśli i doświadczenia 
ulrwalić w formie literackiej. 

LOS "NIEPISMlENNYCH" 
Każdy. kto kiedykolwiek czy

tal "Niepiśmiennego" Wlady
slawa Syrokomli. "gawędę lu
dową", powstalą przed stu la
ty (dok:adnie w roku 1853) pa 
mięla z pewnośc1ą slowa chlo
pa analfabety: 
"Jednego tylko zazdroszc7.ę 

może, 
Ze wy, panowie, pIsać umiecie". 

Na próżno marzył pańszczyź 
niany parobek z wiersza Syro
komii: "Wszystko bym wiernie 
kladl na papierJ;e, dumkę po 
dumce, slowo po slowie ..... Los 
,,1\ iepismien nego" byl prz~z 
dlugie lata losem tysięcy chlo
pów. którym uniemożliwiono 
dostęp do oświaty przeznaczo
nej jedynie dla uprzywilejowa
nych i wybranych. 

1\:e uleg-a wątpliwości, że 
autor "Niepiśmienneg-o" - lo 
jeden z najbardziej denokra
tycznych pisarzy swojei epoki. 
Wladyslaw Syrokomla (taki był 
bowiem pseudonim literacki 
Ludwika Kondratowicza - u
rodzil się w roku ł823, zmarl 
J 862), pochod,zl! ze ~zlachly, 
byl jednak zdecydowanym prze 
ciwnikiem pańszczyzny. Nie
jednokrotnie krytykowal w swo .. 
ich utworach egoizm kłasowy 

JAN RAR 

szlachty, piętnując jej obskuran 
lyzm i zacofanie kulturalne. 
Niejednokrotnie tez po(jKre~lał, 
jak boleśnie odczuwa niedclę 
wyzyskiwanych i l.1ieludzko 
trąklowanych chłopów (np. 
"Wyzwolenie włościan" zawie
raj<)ca potępienie uchwaly tak 
zwanei "komisji wlościań
skiej", która odniosta się nega-

Chłop pańszczy~nlany 

tywnle do sprawy tn!esienia 
poddaństwa chlopów). 

Gawęda Syrc'lkomłl w zakre
sie programu spolecznego nie 
wychodzi poza g-ranice f\lantro 
pilnego idealizmu (autor są
dzil, że uda mu się wżruszyć 
przedstawicieli klasy obszarni
czej, spodziewał ,się, że ukaza
nie dramatu wiejskieg-o analfa 
bety skioni loch do pracy na 
wsi). Nie włele jednak znamy 
równIe wyrazistych ilustracji 
niedoli łudu wlejsk,iego. Syro
komla nie ograniczył się do 
okazania skrzywdzonemu chla
pu wspólczucia. Wyrażając w 
"Niepiśmiennym" protest prze
ciw jaskrawej niesprawiedliwo
ści społecznej występował red
hocześnie w obronie praw 
wszystkkh ludzi, którzy przed 

PODRÓŻNIK KSIĄŻKOWY 
Ja nie żaden uczony, szkoły nie widziałem, 
Tylko prosty czytelnik. Co Ja zwędrowałem, 
Powiedzieć, ni opisać nie mam na to głowy, 
Jckl to kraj obszerny, ciekawy, kslą~kowy, 

M6wl sobie nieJeden: - Co mi tam z czytania? 
Pacierz umiem I pieśni, boskie przykazania. 
To wszystko banialuki, co tam w książkach stoL 
Czyż nie tyl1 bez pisma pradziadowie mol? 

Sarn odpowiem: - nie prawdal - podr6~nlk książkowy, 

Czytaj książki I pIsma, badaj, bierz do głowy, ~ 

Hslążkl czytać rozumne, rozbieraĆ l badać, 
Doświadczać l próbowaĆ, Innym opOWiadać -

Hsiążkl to są najlepsi twoi przyJaciele, 

stu laty nie mogli jeszcze wy
powiadać się samI. 

POETA 
ZIEMI RZESZOWSKI EJ 

Czy w odleglych czasach, kie 
dy w imieniu niepiśmiennych 
odważnie przemawial szlachec
ki poeta, uda lo by się odszukać 
au,tentycznego poetę chlopskie
go, takiego co ze wsi wyszedł 
i chlopem pozostał? Wydaje się 
to malo prawdopodobne. A jed 
nak historia pisarstwa ludowe
go notuje ciekawy przykład au
tora, który pańszczyznę znal li, 

własnych przeżyć I własnego 
doświadoczenia, który - może 
Po raz pierwszy - wykazał tak 
żywe zainteresowania kultura l 
ne tył e gorłiwości w czytaniu 
książek l ga·zel. 

Pisząc te słowlI mamy na 
myśli Jana Raka - chlopskie
go artystę i pisarza, jak naj
ściślej związanego z Ziemią 
Rzeszows·ką. Ja,n Rak urodzil 
się l całe życie spędził we wsi 
Husów, nałeżącej do powiatu 
łańcuckiego. Urodzi! się w ro
ku ł820, umarł doczekawszy sę 
dziwych lat, w 1909 roku. 

Twórczość Raka była ju! 0-
mawiana przez historyków pi
śmiennictwa ludoweg-o z Karo
lem Ludwikiem Konińskim I 
prof. Stanisławem Pigoniem 
na czele. Doczekał się także 
Rak osobnej rozprawy. którą 
ogłosI! w Przeglądzie Socj0lo
gicznym' (r. 1938) wybitny 
znawca sztuki ludowej, Tade
usz Seweryn. Ale przyznać mu 
simy, że dla szerszego ogółu 
czy tel niczego twórczość chłopa 
pańszczyźnianego pozostala 
prawie nieznana. Warto WięC 
przypomnieć wiersze chłopa 
pańszczyźnianego, ażeby p0d
kreślić i'ch znac·zenie dla trady
cji kulturalnych rzeszowszczyz 
ny. Warto przypomnieć tym 
bardzie!. że zawierają one obok 
niewątpPwych wartości zarów
no sp-olecznych iak i literackich 
niejedną myśl aktualną i bli
ską naszym czasom. 

CZYTAJ 

I<SIĄZI<I I PISMA 
Weźmy dla przykladu wiersz 

Raka pod oryginalnym tytułem 
"Podróżnik książkowy". Zwróć 
my uwag-ę na to, że powstał 
niemal w tym czasie, kiedy 
"NIepiśmiennego" na pisał Wla 
dy~łllw Syrokomla. Rak podej
muje wprawdzie ten· sam te. 
mat, ale zupełnłe Inaczej pró
buje wyznaczyć postawę chla. 
pa wubec kultury. Bo jeśli Sy
rol\omła lagadnienie ośwIaty 
dlll wsi rozpatruje jako prob
lem wewnętrzny kłasy obszar
niczej, Rak ujmule to wszyst
ko z chłopskiego punktu widze 
nla, Zachęca do czytania, pro
pag'uje dobrą wartościową lek
turę ("książkl czytać rozumne, 
rozbierać i badać). Co więcej 

\ 

luźnych kartach. Często brako
wa lo mu papieru i kreśli] swo
je wiersze na odwrocie okólni
ków g-minnych a łbo zaświad
c;>;eń weterynaryjnych i pasz
portów dla bydła dotyczących 
.. klaczy cisawej ze źrybięciem 
siwym" czy "krowy cechowa
nej na rogu". 

Wiersze Raka zapisywane 
wedlug oświadczenia autora 
"bez poprawy z pierwszego ko 
pyta" dowodzą szerokiego o
czytania. Ten biedny pańszczyi 
niany parobek i małorolny 
chlop ~ byl czlowiekiem o nie
zwyklei chłonności umysłu. o 
rozległych zainteresowaniach, 
CO w warunkach niewoli pań
szczyźnillnej, a później ucisku 
obszarniczo-kapitalistycznego i 
kułackiego zasluguje na szczc
gólne podkreślenie. "Książki to 
są najlepsi twoi przyjaciele"
tak pisze chłop, który spor" 
część życia spędził w kurnej 
chacie, II pańszczyznę musial 
odrablac razem z rodzicami. 

o PArqSZCZYlNl1! 

.,Nle opowIadalem jeszcze o 
tej ciężkiej. diablej pańszczyź
nie - lwlerzał sIę kiedyś Rak 
- bo na godne jej opisanIe nie 
wystarczy papieru. Trzeba by 
diabła z mocnymł zębami, co 
by to umieścił na wołowei skó 
rze. Lud byl praoowity, ale tak 
wzgardzony. że sIę nawet nie 
śmla! nazwać. czym l rodu 
Jest". 

Jan Rak moźe być uważany 
za wybitnego znawcę I milo
śnika książek, chociaż nie 
mógł sobie pozwolić na ich ku 
powanie. Czytał najrozmaitsze 
dzieła bardzo gorliwie, pozosta
wlają·c ślady śmiałych sądów l 
niepośledniego giJstu. Jak wy
nika z wiadomości zebranych 
przez Gwiżdża ("Tydzień". 
190.5) I Seweryna autor "PcxI
różnika książkowego" rozczy
tywał się w Mickiewiczu i Sło
wackim, inał utwory Lenarto
wicza I Syrokomli, zetknąl się 
nawet z poezją Kochanp wskie
go i Krasickiego: Poza książka 
mi czytywał Rak bardzo chęt
nie R'azety i czasopisma. Aże-

, by zaopatrywać się bezplatnie 
w bieżące numery wydawnictw 
prasowych, na prenumeratę nie 
miał nigdy pieniędzy, musial 
uciekać się do podstępu. Rozsy 
łał mianowicie do redakcyj roz 

=c / SU'. lJ J 

:~~.~~ 
Bolków na Dolnym Sląsku 

l 
Fragment Starego Rynku. ~ 

CAF Fot. Rondrackl l 
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odbicłe zarówno niedola chlop-
ska z czasó~ pańszczyzny 
(..Wspomnienie pallszczyzny" 
opisuje skatowanie przez eko
noma chlopca wiejskiego, za
tmdnionego przy żniwach). jak 
i nędza biedoty wiejskiej po 
uwlaszczeniu : Ile wyrazu ma 
króciutki wiersz Raka "Włóczę 
goa nocny" - "Jedną myślą żar 
duszę pałl. zlaplą. Osąuzą.0ę 
dą wieszali ... Zmienić już trud
no zuchwałej woli -' Pies by 
nie przyj 'lI tej smutnej doli". 
Jak mocno, jak wstrząsająco 
brzmi wezwanie: "Pisz pisma
ku jak siekiera - raz być mu
si prawda szczera". 

PRZECIW SAMOWOLI 
DZIEDZICA 

o prawdę walczył zresztą 
Rak nie tylko w wierszacll. Kie 
dy w roku 1886 doszło do spo
ru chlopów - husowskich z 
dworem - Rak razem z wój
tem Szymonem Fleszarem tak 
zdecyoowanie przeciwstawił się 

samowoli dziedzica, ze za karę 
'odebrano mu sta nawlska pisa
rza gminnego. Zaczęły się le
szcze trudniejsze lata, lata 
wzrastającego n)edoslatku. Ca
Iy majątek Raka, wniesiony w 
posagu przez żonę,. s,klada ł się 

Husowa, ogłoszoną następnI" 
w czasopiśmie "Lud" (r. 1903)j 

W HOLDZle 
MICKIEWICZOWI 

KsIążki moje kochane, pisma 
ludowe, ryciny! - sprawy kul
turalne zawsze obchodziły Ra· 
ka najżywiel. Najchętniej td 
pisywał na tematy związane z 
oświatą I kulturą. Jeden z astat 
nich wierszy Jana Raka, pisa
ny w roku 1898 (poeta mial 
wtedy lat 78) był poświęcony 
MickiewiczowI. którego prochy 
wróciły właśnie do kraju. "Pa. 
miątka stuletniei rocznicy Ada. 
ma Mickiewicza" wyraża glę
bokie umiłowanie, z jakim uba 
gi chłop z Husowa pisze o na. 
szym wIelkim poecie: 
"Naprzód miały palace, zamk~ 

miasta, dwory 
Te prześliczne. cudowne ducha 

twego twory, 
Wielkopomny poeto, rodaku 
. nasz dro:;!!, 
PamIęcią. ach serdeczną, czci 

, cię ) ud ubog~ 

Lud co myśl!, to mówi, to ' 
czyni, co czulo, 

W szczerodusznej prostocie 
tak słę zapytujet' 

Czy widzl-sz te pomniki, 
dzieł twokh koronę? 

Czy !lłyszysz te odczyty dla 
efebie głoszone? 

Nie wyś~leJą, nie zdradzą, a nauczą wieI ... 

Rak pisze o uspołecznieniu 
ksIążki, o upowszechnieniu kuł
tury, wyrażalą~ w prostych 
zdaniach zastanawiające myślI. 
Dzisiai, kiedy dzięki rewołucji 
kulturalnej przed każdym oby. 
watelem otworem stoją szkoły, 
biblloteki, domy kultury I świet 
Ilce, kiedy analfabetyzm Jako 
zjawisko masowe ilostał już zl! 
kwidowany, a ksIążka I gazetl 
stały alę dostępne dla wszyst
kich - wiersz Jana Raka zo
stał jak gdyby na nowo zaktul 
llrowany. Nasze życie nadalo 
marzeniom chlopskiego samo
uka pełną treść I nowe głębo
kie wac:lienie. 

Kurna chaCa 

Jak wIemy, trzeba bylo cale-
11:0 stulecia, trzeba było wielu 
walk i przewrotów, ażebyśmy 
dziś z radością stwierdzIć mo
gli, że "Pan Tadeusz" ukazał 
się w Połsce Ludowej w iloścI 
póltora miliona egzemplarzy. 
Nie doczekał te~o anI Mickie
wicz, ani jego entuzjastyczny 
czylelnik - Jan Rak. Ta ra
dość jest naszym udzIałem i 
do nas należą wielkie do
bra kulturalne,. co zawdzięcza. 
my rządowi robotnlczo-chlop
skiemu. Niechże zatem w cza
sach., kiedy księgI Butara "Pa
na Tadeusza" naprawdęzbłą
dzily pod strzechy i dotarly do 
masoweg-o czytelnIka, w na· 
szych dążeniach kulturalnych 
towarzyszą nam równłe! proste 
wiersze. rzeszowskiego chlapa, 
Wiersze mIlośnika ksIążek, S8-

mouka i samorodnego artysly 
- Jana Raka % HusowlI. 

Prosto z mosta widać stąd, 
W każdym wierszu znajdą błąd, 
Zresztą nie dbam, co, Jak będzle~, 

Czy nieuki tylko w błędzie. 
A czy rozum cały posiedli. 
Co korce kaszy w szkołach zJedIl? 
Ja tu na wsi wychowany, 
Znam co bieda, chleb owsiany, 
Znam głodowe, ciężkie lata, 
Mały krążek tego świata, 
Pisz pismaku, Jak siekiera, 
Raz być mus.1 prawda szczera. 

. 

. I 
NAJROZMAITSZI! ZAWODY 

w cląg't1 sweR'o długiego t y
cla Rak był parobkiem pań
szczyźnianym, później rolni-. 
klem na karłowatym, dwumor
R'owym g-os-podarstwie. Próbo
wal rozmaitych zawodów: zaj
mowal się tkactwem. malar
stwem, kapelusznictwem, ko
szykarstwem. By! też pisar.zem 
gminnym I oglądaczem bydla. 
Do szkoly nie chodzl/. Całe 
swoje wykształcenie zawdzię
czał samouctwu. SpuścIzna Ra
kII, które f część tylko ocalała 
I znajduje się obecni~ w Mu
zeum Etnograficznym w Krako 
wie obok wierszy o różnorod
nej tematyce obe;muje również 
ciekawe rzeźby w drzewie. Zad 
nych utworów Rak za życia nie 
ogłaszał. spisywał je tylko na 

maitych pism listy li pro~bił O 
pr,zysl anie mu egzempłarzy o
kazowych. W ten sposób zdo
bywał w Husowie wlar!omośc! 
z szerokiego świalll. A kiedyś, 
w I!ście skierowa'nym do jakie
~oś. dziennika, wyjaśnIł iartcb 
liWie: 
,,-Choć fil stary, nos m61 taki, 
żąda /{azet, nie tabaki". 

SAMORODNY TALENT 

"Wszystko, 00 mlalo jaką 
wyższlj wartość artystyczną -
pisał o sobie chłop artysta -
wysoce ceniłem ... Z wielkim za 
jęciem oglądać lubiłem slare 
kaplice, kłasztory, obrazy, figu 
ry, lamki". 

Był to samorodny talent, któ 
ry niestety nIe mógł się nałeży 
cie rozwinąć w warunkach pań
szczyźnianego ucisku albo przy 
sl·owiowej nędzy wsi galicyj
skiej .•• Wziąłem się do tkaniny 
plótna - wspomina Rak - na 
przeszłowiecznym sto lat sta
rym warsztacie. Na tej robode 
tak lata zlecialy, nie wiem kie
dy". 

W utworach Ra.ka znalazła 

l! "morgi pi~la i morgi krz~kdw 
nad potokiem". Pozbawiony 
stale! pracy w RWinie musial 
Rak zarobkować tkactwem i 
rzeźbą. Rzeźbił więc łaski, ram 
ki do obrazów, sarnie głowy i 
figurkI. Nie wiele z tego ocala
lo. W Muzeum Rzes.zowskim 
nie ma żadnego przedmiotu 
rzeźbionego przez Raka, nato
miast siedem jego rzeźb z.,aj
duje się w zbioraeh Muzeum 
Etnograficznego w Krakowie. 
Uwagę zwłaszcza zwraca mi
sternie wyrzeźbiona w drzewie 
figurka króla Wladyslawa Ja
giełly. stojącego w zbroi nakry 
tej płaszczem. 

Rak umarl w nędzy I zapom 
nieniu. Pod koniec życla stro
nB podobn.o od ludzi. Wielką 
tragedią byla dla niego choro
ba umyslowa żony, boleśnie 
odczuwa! także złe traktowa
nie go ze strony d.zleci. Jako 
osiemdziesięcioparoletni sta
rzec odznaczał się jeszcze 
świetnll pamięcią i udzie:al 
wiele cennych inrormacji Win
centemu Badurze, etnografowi, 
który opracowywał monografi\: 

Ilustr. Jerzy SIenkiewIcz 

Kronika kulturalna 
W Rzeszowie odbył się pIerw 

szy wOjewódzklzja.zd Towa
rzystwa Wiedzy Powszechnej, 
w czasie którego dokonaJlO o
ceny 3-łetniej jego dzlalalności 
oraz wybrano dełei(ató"" na 
zjazd krajowy. 

Jak wynika iezlo!onych 
sprawozdań TWPz,organ!zowa 
lo w tym okresie 8 tysięcy od
czytów, które wyg-Ioszono glów 
nie w zakladach pracy oraz 
g-romadach woj: rzeszowskiego. 
Obecnie stałą akcją odczytową 
objęlo już przeszło 400 więk~ 
szych ośrodków robotniczo
chlapskich. Do poważnych 0-

si<)gnięć TWP należy również 
rozprowadzenie ponad 2.5 tysię 
cy bl'oszur z zakresu nauk przy 
rodniczych, zagadnień politycz 
no-społecznych. historycznych 
i literackich. Zjazd zaKończono 
wybraniem lO-osobowe I delegą 
cji na I-szy kra;owy zjazd To
warzystawa Wiedzy' PQw~ę,ch 
nej w Warszawie, 
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Z TEKI NASZEGO Franciszek Kotula 

JlARYKATURZYSTY "PAŁAC OGRODOWY" W RZESZOWIE 
»Moralność 

pani Dulskiej « 

1{OMAN KLEMENS 
(Pan Dulski) 

STErANIA STOTNSHA 
(PanI Dulska) 

r 
ffiliNA CHUDzmOWNA 

(Mela) 

I 

ŻONA' GORCZYŃSKA 
' . (1clkatorka) 

ZDZISLAW KOZ[E~ 
(Zbyszka Dul skI) 

rysował Jerzy SIenkiewIcz 

W XVII wieku Rzeszcw 
nIe m6gł sIę stopniowo 

roz rastać gdy~ od st rony po
łudn Iowej I zachodniej sta
ną! na prze~z kodz le pańskI 
folwark. Podobnie b yło na 
południowym wschodzie; tu 
takP:e rozciągały się grurity 
zamkowe, (dzisiaj 3 Maja, 
Dekerta , Swierczewsk ełl;0)' 
Bardzo cIekawa wlada lOŚĆ 
o tych te renach pocho zl z 
roku 1624 - 25 , kiedy to 
po szczęśl!wej obronie mia
sta przed Tatarami, Llgęza 
p esplesznll fortyfikował 
gr6d . 

W6wcza~ to całe stare m ,a 
sto otoczono wysokimi wala
ml, parkanami, basztami I ro 
wamI. Ale ten system 0-

bronny otaczał tylko małą 
przestrzeń, na kt6rel niewie
le lud zI - poza m ieszkańca 
mi mogło sIę pomieścić w 
razie nIebezpIeczeństwa . I 
naJ prawdopodobniej dlate
go a by 'na wypadek nowego 
napadu można było dać schro 
nienie większej ilośc i ludzi 7-
okolicy , Llgęza między mta
stem a zamkiem, bud uje co~ 
w rodzaju obozu obronneg o. 
który sam s tal'e nazywa "Gro 
dzlsklem ". Zakazuje on suro
wo pasienia na grodzIsku by 
dla I ŚwIń. aby te nie rujno
wały walów. Pozostaloscią 
po tamtych czasach Jest na
zwa ulicy biegnącej u stóp 
owego obronnego obozu, tj. 
ulica Grodzisko. Nazwa ta 
zachowała się do dzisiaJ. 

Za życia Llgęzy (zmarł w 
roku 1638), napad Tatarów 
Ju~ się nie powtórzył . Za Je
go następców ·równle~ . To
~eż córka Llgęzy , Zofia Pu
denc.lana- Ostrogska . w klika 
naście lat po śmierci ojca wy 
budowała na północnej czę~cl 
grodzIska kośCiół I klasztor, 
w którym ostatecznie osiedli
li się Pijarzy I w roku 1662 
lałożylI tutaj Collegium, tzn. 
szkołę ~rednlą. Znajduje się 
ona w tym samym mIejscu 
do dnIa dzisIeJszego. zmienI 
wszy Jednak charakter ó ty
le, te sŁała się obecnIe ludo
wą w przeciwstawieniu do 
dawniejszej szlacheckIeJ . 
Jut wkrótco Hceum to obcho 
dzlć będzie 300-lecle swego 
Istnienia. Jednak klasztor z 
licznymI . zabu,dowanlaml sta
nowll kompleks zamknięty 
~am dla siebie I dlatego przez 
zabudowanIe części grodzl-

" • Humor 
I ciekawostki 

u LEKARZA 
Lekan, amerykailsld bada cho

rego. Ma twa n; "uęp1oną. 

_ Odkrylem u pana wiele po
wa1nych chorób. Leozenie bę

dzie sl<ompllkowane, dlugotrwa
le I kosztowne. 

- Kiedy ,a panIe doktorze 
nie mam enl centa na leczenie. 

- Ach ty aymulanclel Ubieraj 
11~ l wynoł ' mi alę .t'ld natych
mIast leaeA zdrowy Jale rydz. 

SWIĘ:TO DYREKTORA 
_ Wlałc1wie to d.l' pn:ypada 

łw1ęto naszego dyrektora. 
- Dlaczego? 
- Bo obchodzImy "Dzień ry-

baka" a nasz szef uwat. Ii, za 
grub~ rybę. 

DOSTJ!:P DO MORZA 
lIosnkowskl otnajmla z trlum

tem swym ws·pólprBcownlkom. 
- No, udało mI .11! otrzymać 

gwarancję dostę-pu do morza. 
J{orytar~em 1 
Nłe', drogą powIetrEn,. 

O HOLLYWOOD 
Ministerstwo Spraw Zagranlcz

nych USA "wróclto się 'do pro
ducentów . Hollywood z apelem, 
aby złagodzIli zbyt brutalne .ce
ny w filmach, gdy1 "Sw lat mógl 
by pomyśleć, Iż w Ameryce bar
barzyń~twa 8JI na porządku 

dziennym". W zw iązku z tym 
jedna z wytwórnl zwróciła sIę 

o do k ładne InstrUkcje. co .m.Ja 
wyclllĆ z gotowych jut tIlmów. 

- Wy tnij cle wszystko, co dzla
la na niskie Instykty - przY8zła 

Instru kcj.a . 
- O. to "" takim rAzie u 

wszyst k ich naszych pelt1om e lra -
~owych filmÓW powslana tyłko 

kr6tkomet.·at6w Id. 

~ka . miasto wła~clwle nie roll 
szerr. yło sIę. 

W drugiej polowie XVII 
w . Lubomirscy, Jako spadko 
blercy fortuny Llgęzy. na do 
bre usadowilI się w rzeszow
s z c z yźnie I sIedzIbom swoim 
tj . Rzeszowowi. Łań c utowi I 
Lące nadawali ch a rakter ma 
gna ckich zamków, posługując 
się najsłynnle.lszym w owym 
czasie archIteklem, Holen
drem z pochodzenia , Tylma- ' 
nem l Bameren , kt6ry Jed
nak nazywllł slehle Barne!' 
sklm. 

Pod koniec XVII w. Hcznl 
polscy magnacI. Idąc w tym 
\\ ypadku za wzorem Ludwl-

kI zajmuje cały !tamek umie 
szcza'jąc w nim sądy. Rozle
gły folwark z licznymi zabu
dowanlamll kupuje Borgnasz 
Skrzyński . który z kolei le
reny podmiejsk ie rozsprze
daje mieszczanom I ludzIom 
z miastem związ anym. Lubo
mirscy opuszczaj a Rzesz6w I 
przenosza sIę do Rozwadowa. 
Maja Jednak w Rzeszowie 
ró:!:ne pozostałośc i, t7.n . licz
ne szynki. a także ów pała
cyk letni, który właściciele 
nazywaJa .. pałacem ogrodo
wym". • 

Ostatecznie kontraktem 1: 

14 lutego 1798 r. FrancIszek 
Lubomirski postana w la: .. .. .12 

.. Pal!lC ,ogrollowy" 

k~ XIV budUją zamtast zam 
ków wspaniałe pałace, otocza 
ne rozległymI parkamI I ogro 
dam\. Idąc 7.a przykładem 
możnowładców rzeszowscy 
Lubomirscy, obok swego po 
tężnego z,amku budują wed
ług planów nadwornego al'
rhltekta Bamersklego mały 
pałacyk - stojący dzIś - 0-
taczając go rozległym par
Idem w stylu francuskim . 
Pod ta budowę zajęto polud 
nlowa część grodziska 8 do 
ogrodu dołączono rozległe 
sztuczne Jez.loro, urządzone w 
starym kory'c1e Wisłoka. Na 
Jeziorze usypano wyspę u
rządzaJąc tutaj teatr, na wzór 
łazienkowskIego . Stad tez pa 
łacyk mylnie nazwano "tea
trem letnim". a był On prze
r.lez wyłącznie pałacykiem 
mIeszkalnym. I znów, przez 
wielkopański kaprys, teren 
dośĆ wysokt I suchy , poda.tny 
do zabudowanIa, zostal na 
dłuzszy czas dla Rzeszowa 
n tedostępny. 

W roku 1772 Austria za
jęła południowe obszary Pol 
ski , W tym równle~ I Rzeszów. 
R6wnocześnle zaczyna się 
gwałtowny zmierzch fortuny 
Lubomirskich, czego gł6wną 
przyczyna było ogromne za
dłu:!:enie dóbr I zaległe podal 
kI. 

Pod koniec XVIII w. rząd 
austriackI za zaległe poda t-

Jako były dziedzic pałacu o
grodowego rzeszowskIego, 
lenże sarn pałac I altany z 
parkanem murowanym, od 
gościńca cesarskIego (obec
nie ul. Swlerczewsklego) 
wraz z ogrodem I szpalerami 
I ze wszystkim co się tylko 
na nim znajduje ... Icymcl Pa 
ni Mouzon .. . dobrowolnie 
sprzedaje l wleczneml czasy 
\'ol dziedzictwo odstępuje. 
Plac ten , na którym nInIeJ
szy pałac, altany, obmurowa
nia I ogród sle znajduje za

.wlera 7813 I!ą~nl kwadrato
wych WiedeńskIch, czvl! 4 
morgi 1 1413 sążnI... że zaś 
nie tylko ogród ale palac I 
altany (mowa o oficynach) 
zdezelowaneml zostali, lak, 
ie tylko gołe inury stoją, 
więc zapobiegając Ich więk
szeJ ruinie, odstępuje za 500 
czerwonych złotych czyli 
9000 zł polskich gotowb,ną 
wyUczonych . W cl'ągu 
XIX w. wspaniały ongiś park', 
slużący jedynie LubomlrGklm 
został rozparcelowany I pow 
stała na jego miejscu cała 
dzIelniCa z ulicami R. Alsa . 
Dekerta, gen. Swlerczewskie 
go I Aleja pod Hal;ztanaml. 

W muzeum w Rzeszowie 
rachował się oryginalny plan 
Rzeszowa z 'roku 1762 na 
którym doskonale widać bar
dzo niekorzystny stosunek 
między obszarem mIasta a 
terenami mo:!:nowładców. 

"CZUJNOŚĆ" 

F,..-;.-- --~ 

11 

- Hallo, tak słuehllM. 

- Ile wyładowuJemy dzlennle wBrono)wf 
- Plęćl 

,_ A kl,o mówI' (K.rokod) l) 

nil fUZe'Zył pr!td5tn-le 
pouczająq komedl~ osnu· 
t~ na tle dział&lnoścl 
wzorcowej świetlicy Vi 

Huzelach, Vi pow. leskim. 
Udział w tej sztuce bierze 
linna młoc1ziei tej gro
mady, tudzi~t kilku ch\.lli
ganów. Rolę giówną w tej 
,zŁuce pl: ' 

JAR NIE POTRAFISZ - NIE PCHAJ SI:Ę: NA AFISZ 
gra kiuolIJnik JwletliclI ob . TOMASZ CZ4RN I!( 
Na podsla;vie korupondencji A. S. scenicz/l ie op'acowa{ 71k 

PROLOG 
W długie tJJieczory mieszkruicy f~/IZelVW 
Patrząc pruż okna na puste ulice 
Mówili: kiedyż dojdziemy do celu 
I w naszej wiosce mieć będziem śWil'://ią, 
Ziściły sir sny / . dawne marzenia 
We wsi Huzele świetlicę o/warlo: 
Nowq, wzorcową (budynek z kamil! fl ia.l. 
\17 takiej mÓ:A:iono - żyć, praco(J.'9Ć, tJ.·arfo! 
Ale .. 

"i AKT I 
Huule. Sobota. 
ZYGMUNT: Heniek, Idziemy moźe do .. ~wielli clJ ? Puczy/nm!!, 

Jiogramyw szachy .. . 
HENIEK: Powiedział -.:. n/e wiedział. Odkqd lo ClI świettlry 

.zyta się i gra szachy? 
ZYGMUNT: Jak to? Dawno tu nill byłem, alr u 1,,'oź nm, j~ 

Jwietlic:a jest dla sprarll kulturalno-oświatowych. Ze powin tr.'.! 
być u,~poly. sekcje ... 

HENIEl(.' Na razie nasza ~wietlica Jest dla swat!! nipkulill
ra/no-ciemnicowych. Zespoły owszem są: orkies.trowy. tanecz/!y 
J chuligańsko-niszczycielski . 

ZYGMUNT: Nie rozumiem, co chcesz pruz to pOrf.'it>d?ld ,. 
HENIEK: Niebęd{! ci obJaśni ał. Możemy iŚĆ do ŚWil'tI: I:.II, 

gdzie przekonasz ' się na wlasne oczy - a Jak będ;!'iesz n,:c
ostrożny. to i na własnej skórze - Jak lam Jesl. Więc co. 
id?ieml/? 

ZYGNi UNT: A M chodlm.ll - tr",ba ,I, przekonać! 
AKT li 

$ wietlica, Orkiestra gra. Na sali jc/sk taAczącl/ch par 
OB. K. SZALOBRYT: Mundziu cyk. nasu zdroW!,,1 
MUNDZIO: (E SIolarczyk):. Cyk. Kaziu i dnj pI/ska! 
STASIU: (S. Kotyla): Zabawa w deseczkę - wódzia 11!i1 
KAZrU: Wypijmy rpszlę I tańczmy. 
MUNDZIO I STASIU: Nie laliczymy. t?kcie i nog' flOJ bolI'] 

od tych tańców . . 
KAZIU: No (o mo~e "rozrńbkę" robimy ... 
MUNDZIO I STASIU: Fajno - tawtnaJm1f. 

(lWszyuy Idą fla salę i upatru/q "ofiarf". Kaziu !aćzepill Jed
nego z nietańczqcych) 

KAZIU: Kolego, jak sir nazywasz? 
ZACZEPIONY: ... ow.~ki. A o co chodzi' 

. MUNDZIO: 'Nic ni e chodzi. My się pytamII, . " ni~ (" 
STASIU: A d/aczeg8 nie n.azywaJz si, Bęben. B iłbym 

N' ciebie! 
K.4. Zl U: Wal I lak. W kosl!?r { w licho lace/a! 

AKT !lI 
N aslępnego dnia w świetlicy. 
OB. T. CZARNIK: Głowa mi pęka po wczora;szej zar>a '~"~ 
OB. K. M.: Mnie już wczorai pekla - prZ.1I pomocy n,,:s i 

od krzesła. . 
Mlóci!i - jak w stodole. 
OB. CZARNIK: Tak, lak chuligani. Islne pobolow/.sko. ;' · 
OB K. M.: },Iuszę €i powiedzieć, ze ź/t robisz. Catalr~"f~ 

dzialalnośt, jako kierownika świetlicy, ogranicza .iędo ur <;</:
dzallia zabaw. 

OB. CZARNIK: Muszę my.{let o dochodzie dIn ś~tetlicy, 
OB. K. M.: No. a Jaki jest dotychczasowy bilans zabo iJd 
Ob. Czarnik: Deficyt, tylko deficyt - ani grosza dochodu ... 
OB K. M.: No. to po diabła robić zabawy .:..- lePIej zai/ll ii 

si~ w[aściwq pracą świetlicy. 
Chór mlodzieży z Hl/zelów 

Niech nam świetlica spelnia swoje cefe, 
Niech w niej wre życie oświaty, kullurp 
Tanecznej budy nie chcą mieć Huzelp., 
Gdzie chuligani robią awantury. 
f wniosek taki z naszych słów w.l/flikn: 
Zmienił styl pracy, albo kierowlli,'wl 

KURTYNA 

GDY WYKAZY W KOLE SPORTOWYM 
SPORZĄDZANE SĄ NA KOLANIE 

- 1'1'0. kIedy Wan Iyn Paweł pnyJdde ochbru odmUli 
8P01 ' . -

- Po płerwsl:e, to on nie Pawer~ 11 pawełek . . , 
- A po drugie po Od~Akę SPO nie przyJd:aI~. bo J@~!eie 

ale umil ebodzU.. ' (Krokod7U 
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